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P A S T O R  A N G ELIC U S 

(A rtyku ł  niniejszy s tan o w i streszczenie  b roszury  p, t. "O poka"  mającej w najbliższym 

czasie ukazać  się n ak ład em  F. O, P.)

Nie d ba jąc  o to, że sami je stworzyli,  ludzie u lega ją  w ym owie  i sugestji cyfr. U s ta lo ­
ne przez  rozum ludzk i  norm y czasu zdają się  im być silą fa ta lną  rządzącą  kolejami 
św iata.  Szczególnie  silny wpłwyw w y w ie ra ją  cyfry  pełne, rzadko  naw raca jące .  T ak  więc 
w dz iesią tym  wieku, p rzed  nadejściem tysiąclecfa, ludzkość przeży ła  głęboki wstrząs 
psychiczny, po l ityczny  i gospodarczy, w ierzono bowiem  powszechnie ,  że da ta  ta sp ro w a ­
dzi uw oln ien ie  s więzów L ew ia tana  i zniszczenie p rzeceń  św iata.  A nalog iczne  nastroje  
poczy n a ją  pojawiać się obecnie,  gdy nadchodz i  rok  dwutysięczny .  M nożą się  nowe p rz e ­
pow iednie  wróżące  nowe koleje związane z tą  datą, z pod py łu  zapom nien ia  w y d o b y w a ­
ne są p ro ro c tw a  sta re  głoszące toż samo. A k tu a ln o śc i  nab ie ra ją  wizje  p roroków  Izajasza, 
Ezechie la ,  obrazy  Apokalipsy ,  Jed n o m y śln o ść  s ta rych  i nowych  t łum aczy  się tern, że ja ­
snowidze k ieru jąc  się instynk tem , dążą do usta len ia  swojej wizji w czasie, szukają da t  
by się na  n ich oprzecć.  Pow yżej  w spom niana  sugest ia  cyfr dzia ła .  W p raw d z ie  o ile 
w różby  bywają  p raw dziw e ,  o tyle  da ty  z reguły nie znajdują  potw ierdzenia ,  mylą się  n ie ­
raz o wieki.  Nie um niejsza  to jednak  zapa łu  z jakim ludzie  w każdym  proroctw ie  szuka­
ją p rzedew szystk iem  właśnie  dat.

Szatan , zawsze czu |ny,  korzysta  z nastro jów  ludzkich  i rozpoczyna n a ta rc ie  w chwili  
gdy umysły są najpodatnie jsze ,  Ludzkie obliczenia  czasu  nie obowiązują  go pozostaiące- 
go po za czasem, chętn ie  jednak  dostosow ują  się  do nich, gdyż u ła tw ia ją  mu zadanie .

A  tak, choć  w odwrotne j  kolejności,  lecz zgodnie z przepowiedniam i,  wchodzimy 
w okres p rzed an ty c h ry s to w y c h  zmagań zapow iedzianych  w p rzed ed n iu  dwutysięcznego 
roku. Spełnia ją  się p ro ro c tw a  św. Brygidy i św. Hildegondy, czarodzie ja  M er l ina  i No- 
s tradam usa ,  św, F ranc iszka  a Paulo, św. M ałgorzaty  M arii  A lacoque ,  A nny  M arii  Taigi,  
A n n y  Katarzyny Emmerich , św, A ndrze ja  Boboli,  O. M ark iew icza  i wielu, wielu innych. 
Św ia t  staje  się widownią  o lbrzym iego Boju jakiemu rów nego  nie było od czasów, gdy 
M ichał  A rch an io ł  s trącił  w o tch łań  hufce  du ch ó w  zbuntow anych .  I niemasz cz łow ieka  
żywego czy nmarłego, k tó ryby  w olny  by ł  od wzięc ia  w walce  udziału.



O d  stu łat  ludzkość przygotow ała  się do tej roz, rawy.  M o in a b y  m niemać, iż Bóg 
rozmyślnie  pozw ala  na te p rzygo tow an ia  nie ingeru jąc  w sp ra w y  ludzkie ,  by w ykazać  
do  czego zdolny jest cz łow iek  rządzący  się w yłączn ie  w łasnym  tw y m  rozumem, p o z b a ­
w iony  hamulców e tycznych,  W sze lk a  pom ysłow ość  i geniusz ludzki,  wszelkie  w ys iłk i  
k ie row ały  się  w y łączn ie  ku ud o sk o n a len iu  earzędz i  eksterm inacji .  D aw n e  bron ie  zdały 
się śmiesznym przeżytkiem. Poczęto  operow ać  środkam i zabiiającymi m asowe. Pozazdro -  
szczno niebu  środków  jakimi zgładzone zostały S odom a i Gomora.  Pos tanow iono  na ś la ­
dow ać  zniszczenie Herkulanum , Pompei, Messyny. Stworzono  n ieznane  d o t rd  formy z a ­
g łady  zbiorowej.  Nie dosyć na tern. O prócz  b ron i  fizycznej,  zał i j a ą c e j  ciało, p o w ołano  
b roń  psy ch iczn ą  z a t ru w a jącą  duszę. O b o k  czołgów, ło d . i  pod w o d n y ch ,  b om bow ców  
i gazów tru jących  pojawiła  się  p r o p a g a n d a .

T en  nowy c ręż  okazał  się najcelniejszym. P o nrzedn ie  usuw ają  p rzec iw n ika ,  ona 
sprawia ,  że o tum an iony  i ogłupiały p rzechodzi  do obozu  n ieprzyjacie la ,  powiększa jego 
szeregi.

I s tn ie je  czysta  uczc iw a  p ropaganda ,  zowie się  jsd n a k  aposto ls tw em . D i a b o l u s  
s i m i a e  o p e r a  D e  i. P ro p ag an d a  w dzsiejszej formie jest na ś lad o w n ic tw em  aposto l­
stwa, a zarazem  jego parodią ,  zap rzeczen iem . Opiera  się na  kłamstwie,  działa k łam stwem  
tan o w i  ucieleśmienie k łam stw a .  i

Hit le r  w „Mein K a m p f” , zuchwałej  ewangelii  oszustwa, gloryfikuje  kłam stwo z a ­
znaczając ,  że tym  bywa skuteczniejsze, im mniej p raw d o p o d o b n e .  „Nie po trzeb a  obaw iać  
się, że t łum w coś n ie  uwierzy  — p ow iada  — uwierzy  we wszystko, byle mu uparcie  i 
ko n sek w en tn ie  d a n ą  rzecz  pow ta rzać" .

H it le r  ma słuszność.  W  obecnych  zm aganiach w idz im y rolę, jaką odgryw a  p ro p a ­
ganda ,  W idzimy, co uczyn i ła  z n a ro d u  niem ieckiego, k tó ry  v s z ik z e ,  na  Boga, nie był 
n e ro d em  złożonym z sam ych  zb redn iarzy ,  szdystów  i idiotów! W dzimy, czego jest  zdo l­
na dokonać  na  te ren ie  Polski w s tosunku do zagadnień  katoiie'. ich. Katolicyzm  bowiem 
jes t  p rzedm io tem  szczególnie jszych jej a taków, K ośeię ł  rzymski,  opoka  Pioti owa, s tanow i 
najgroźniejszy bastion dla a taku jącego  n iep rzy jac ie la .  D opóki ta  zapora  nie runie ,  Zło 
nie  zatr ium f :je nad św iatem . To też Kościół ka to l ick i  jest na jba rdz ie j  zn ienaw idzonym  
wrogiem p re k u rso ró w  A ntychrysta .  P rzec iw  niem u s k ie .o w a n e  są  wszystkie  ich wysiłki.

Lecz  k ró les tw o  Kościoła  nic jest z tego św iaO  i nie zab i ,ą  go kule. M ieszka  on  
w se rcach  ludzkich, gdzie go dosięgnąć  n e łatwo. P rześ lad o w an ia  w zm agają  jego siłę. 
Z krwi m ęczenn ików  wzras ta ją  n o w e  rzesze  w yznaw ców , n iby  z kam ien i  rozs iew anych  
przez  D euterom iona .  By go zniszczyć, t rzeb a  by się  ludzie dobrow oln ie  swej w ia ry  i n a ­
dziei  w yparl i .  By się i odrzekli  B«ga...

I tu gdzie b roń  jest bezsilna,  w ys tępuje  i rozpoczyna  swoją  akcję  p ropaganda .  O na  
podejm uje  się  p rzed s taw ić  tłumom, że czarne  jest  białym, a b ia łe  czarnym, noc dniem, 
a dzień nocą.  O na  wmówi, źe D obro  jest Złem, a Złe Dobrem, ona  n iby  w yk ład aczk a  
snów w ykaże  wszystko opaejznie, sens wszelkich e iawisk każe rozumieć na  odwrów. J e ­
śli l u d i i e  uw ie rzą  — dzieło zostanie dokonane .  N azare jczyk  zwyciężony.

Spójrzmy jakimi drogami drąży  ona swe podkopy  i w gryza  się w psych ikę  polską:

Nieza leżnie  od życia w ew nę trznego  i pe łn i  wiary,  zew nę trzny  stosunek  P o laka  do 
Kościo ła  ka tolickiego regulują t rzy  zasadnicze  pewniki:

1. Kośció ł  jest jeden, rzymski,  katolicki.

2. Po lska  zaw dz ięcza  swój rozwój, swoją kulturę, swoje is tn ien ie  Kościołowi k a ­
to lickiemu. rzymskiemu,

3. Pius XII — w ed ług  przepow iedn i  św. M alach iasza  opa trzony  im ieniem  P a s to r
Angelicus — jest papieżem  na  w ie lką  miarę,  takim, jakiego wymaga epoka, p rzy  tym
szczególnie se rd sc zn y m  opiekunem  i przy jacie lem  Polski.

To są  pew nik i  n iezbite .  W iara  p raw d z iw a  może być ty lko  jedna, nadnarodow a,  po ­
wszechna .  n a d rzęd n a ,  Inaczej nie  b y łaby  religią. O po k a  s tanow iłaby  tylko jedną  z l icz­
n ych  sekt. W szelk ie  „kościoły n a ro d o w e ” są parodią .  I jeszcze nigdzie  na  świecie  żad en
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kośció ł  na ro d aw y  nie s ta ł  się d la  swoich  wyznaw ców  ostoją,  nie w y trzym ał  p rześ  ado- 
w a n ia  i męczeństwa.  Nie sta ł  się rów nież  ostoją w sensie  narodow ym , P rzedziw nym  w y ­
rokiem  Bożym, tylko n ad n a ro d o w y  u n iw ersa lny  K ośció ł  K ato lick i  s tanow i i s tanowif po 
wsze  czasy bezpieczną  skarbn icę  narodowego  obyczaju  i narodow ej ku ltu ry  p o d l tg a ją -  
cych  mu narodów. On jeden przejmuj® i w ch łan ia  w y razy  odrębności  plemiennej,  l świę­
cą je, wciąga w sw ą orbitę  i p rzechow uje  n 'e  skażone j^k b irsztyn, przechowuje  przez 
tys iąc lec ia  w io tz ie  skrzydła  is tn ie jącej  n iegdyś m uchy. W  kadrach  wie li  iej armii Św ię ­
tych  zachow ana  jest i uszanow ana  n a rodow ość  każdego  z tych  Sług Bożych, s tanowiąc  
n ie jednokro tn ie  jedyny  ślad, że ta- a  społeczność  lub taka  miejscowość istniały. W  p rz e ­
c iw ieństw ie  do niego „kościo ły  n a ro d o w e"  stają  się z l ad a  okazji narzędziem  w yn a ro d o ­
wienia ,  O n ma ch ara k te r  wieczny  i patrzy na  wszystko z punktu  w idzenia  wieczności.  
One, zależne  od każdorazow ej  polityki  s w e j o  kraju , p o d l e g a ą  zmiennym  i doraźnym  
prądom . On kieruje  się w yłączn ie  dobrem  dusz, one i n t e r e s e m  sw ego kraju . On nie 
w yróżn ia  nikogo, t rak tu jąc  jednako  ka to l ików b ia łych ,  czarnych ,  żółtych, m iedzian ;  ch — 
one, chcąc  nie chcąc, m uszą  podzielać w łaśc iw y  dla swego pań s tw a  podz ia ł  narodów  na 
przy jazne  i n ieprzyjazne, obojętne i o tw arc ie  wrogie. 0 »  jest n iezm ienny i w ieki nie 
w p ływ ają  na  m odytikację  jednej joty — one ro zp ad a ją  się  na  niezliczone odłaaay. O a  p r o ­
w adzi  do Boga, one do zoboję tn ien ia  religijnego.

2. R zym skiem u Kościołowi ka to l ick iem u  Polska  zawdzięcze  swe is tn ien ie ,  sw ą
kulturę ,  sw ą siłę m oralną,  On ją u ra to w a ł  przed  n ap o rem  germaśskim. w prow adz ił  w ro ­
dz inę  Zachodu. W szystk ie  p lem iona  słowiańskie,  k tóre  pozostały ,  pogańsk ie  rozpłynęły 
się  bez śladu w m orzu niemczyzny. P lem iona  ruskie ,  p o d d a n e  ob rządkow i wschzdniem u, 
zatrzym ały  się w rozwoju, s tanę ły  w miejscu tak, że dziś, p.i upływie dziesięciu w ieków, 
m ożna  dysku tow ać  ich p raw o  i zdolność do samois tnego bytu! Polska,  opar ta  o Rzym, 
rozkw it ła  wspaniale .  Rzym ksz ta ł tow ał  tę dziczkę, zaszczepił  na  niej ku l tu rę  rom ańską,  
Rzym ją o ch ran ia ł  Gdy cały św ia t  przyją ł  do w iadom ości  n ie is tn ien ie  Polski, jeden W a ­
tykan  nie rz n ą ł  tego faktu. G dy w roku 1920 ca ła  E u ro p a  pa trzy ła  na  Polskę jako już
p u h ło n ię tą  przez Rosję — nuncjusz  papieski,  późniejszy Pi s XI, pozosta ł  w W arszaw ie  
s twierdzając  jak bliskim jest na ród  polski  Sto l icy  Aposto lskie j .  P o d o b n ie  we w r z e ś t iu  
1 39 roku gdy Mussolin i rzucił  cyniczne  i zuchw ałe  słowa: la Polonia  •  l iquida ta  Oj- 
ci c św. zatrzym ał am basadora  polskiego, nie uznał ani na  m o m e n t  zaboru  Polski, a do 
p ie lgrzym ki polskiej, p row adzone j  przez P ry m asa  Hlonda, w ypow iedzia ł  s łowa pe łn e  o tu­
c hy '’ i odwagi.  Religia ka to l icka  rzymska jest Polsce  konieczna ,  stanowi n iezbędny  dla 
niej klimat.  R asa  sa rm acka  pos iada  wiole p rzyw ać  organicznych. Z nam y owe tak  zwane  
„wady n a ro d o w e” . Nie po trzeba  ich wyliczać.  Są  przekler.stweaa i n ieus ta jącą  grozą,^ w y ­
radza jąc  się  p rzy  każdej sposobnośc i  w samowolę, anarch is tyczny  indywidualizm, n iep o ­
h am o w an ą  kłótliwość.  Utrzymać te w ad y  w ryzach, przemienić je w cnoty, związać co 
i ozpierzchłe,  poskrom ić  co zuchw ałe  i beew zględne  może tylko męska, twarda,  b e za p e ­
lacyjna wiara  katolicka.  W  jej p ień  wszczep iona  po lska  p ło n k a  daje  owoc doskonały ,  
da je  typy  na m iarę  Żółkiewskiego i T raugutta .

3 S tanowisko  Piusa  XII względem  Polski  zostało ty lek roć  udow odnione ,  że mo­
żna zaryzykow ać  tw ierdzen ie ,  iż do tychczas  ż a d e n  papiaż,  n aw et  w ie rny  przyjacie l  
A chilles  Ratti, Pius XI, nie I ył  nam rów nie  oddany .  Se rd eczn a  troska  o Polską,  spec ja l ­
nie o Polskę, przebija  z każdej wypow iedzi  obecnego O jca  św., unaoczn ia  się w tysięcu 
faktów. P as to r  Anę<lic  s. k tó rem u w ypad ło  p an o w ać  w tragicznej,  przełomowej chwili ,  
w spółbo le je  nad wszystk im i narodami katolickimi,  nad  ca łą  ludzkością,  leez Polskę  w y ­
różnia  z t.-go tłumu w sposób tak  wyraźny,  że uraża  to inne narody ,  szczegó.m e katoli- 
1 ów niemieckich, uw aża  ących  się  nie bez słuszności za na jn ieszczęśliwszych.  Polonofi-  
lizm O jca  św. wyraża  się  w słowach i czynach. W sp o m n ian e  wyżej p rzem ów ien ie  do 
p ielgrzymki polskiej  30 września  1930 r. „.. .Otrzyjcie wasze  łzy! Chrystus,  k tóry  p łaka ł  
n ad  śm ierc ią  Łazarza  i nad  zniszczeniem swojej o jszyzny  zb iera  łzy, k tóre  wy lew ac ie  
n ad  tą  Polską, k tó ra  um rzeć nie chce i nie umrze!.,."

W yraźn ie j  jeszcze, tym  razem  w o b ec  całego świata, w Encyklice  Sum m a Pontif ica­
t e  z dnia  20 paźdz ie rn ika  1939 roku  Ojciec św. wyjaśnił  całą  sw ą odrazę  z powodu 
zn iszczenia  naszego kra ju  i w ezw ał  wszystkie  n a ro d y  św ia ta  do m odłow za Polskę,

. .„’Crew n iez l iczonych  is tn ień  ludzkich podnosi  w s trząsa jąoą  skargę, szczególnie  
n ad  ukoch an y m  ..aro -e u, Polską, *.tóra za swą w ie rność  d la  Koś iuła. za swoja zasługi



w obronie  cywilizacji  chrześcijańskiej,  zapisane n iezniszczalnym i głoskami na  k a r łach  h i ­
storii, ma p raw o  do ludzkiego i b ra te rsk ,ego współczucia  świata,  a ufna w p n e m o ż n e  
posł nnictwo Królowej Swojej,  p o w ie rn icy  jej n iez łom nych  nadziei,  oczekuje  zm ar tw ych-  
wstania...

W dwa m iesiące  później,  dnia 24 g r u d n a  1939 r„ Ojciec św. w swym p rzem ó w ie ­
niu wigili jnym przypom nia ł  światu „krwią  zbroczone  ziemie Polski  i F in lan d i i” p ię tnu jąc  
n apas tn ik ó w  i żądając  spraw ied l iw ego  pokoju, opa itego  na  p raw ie  do życia  i n iezaw is ło ­
ści w s z y s t k i a h  narodów, wielk ich  i małych, po tężny  h i s łabych.  „Pragnienie  życia  
jednego n arodu  nie m ogące  być  nigdy ró w n o zn aczn em  2 k rzyw dą  n a ro a u  innego.,."

J e ż  sama myśli i uczucia  w co raz silniejszej formie w yrażone  przepe łn ia ją  O rę ­
dzie W ie lkanocne  1041 r, orędzie  z dnia  29 czerwca tegoż roku. Dając obraz  „wiru n ie ­
szczęść, c ie rp ięń  i u d ręk i  szale jącego nad św iatem " — O j . ie c  św: mówił o „narodach  p o ­
w a lonych  i s trąconych  w o tch łań  nieszczęść...  o jednostkach wywiezionych ,  w ys ied lo ­
nych, rozdzie lonych ,  w y rw an y c h  ze sw oich  siedzib, tu ła jących  się w nędzy, bez w sp a r ­
cia, bez  m ożności  zgobywania  sobie k aw ałka  chleba...  O  n iew y p o w ied z ian y ch  c ie rp ie­
n iach  i p rześ ladow an iach ,  jakie tylu naszych um iłow anych  synów i córek ,  kap łanów  za­
konnic  i św ieckich  znoszą dla Imienia Chrystusowego...  Tych m ąk  i p rz e ś la d o w a ń '  nie 
możemy odsłan iać  w e wszystkich w strząsa jących  i bo lesnych  szczegółach w obawie  o 
tych ca  cierpią.. .

Dnia 24 g rudn ia  1941 roku, w t rzecim  wojecnym  Orędziu  wigilijnym, Ojc iec  św 
określił ,  czym w jego rozum ien iu  ma być „nowy porządek" ,  m ający  zap anow ać  w Europie!

”ie  ma w nim m iejsca  na  na ruszen ie  wolności ,  całości i bezp ieczeń s tw a  innych  
państw ,  jakakolw iek  by ła  ich rozciągłość  te ry to r ia ln a  lub zdolność obrony ,, .”

. . .Obecne ud ręczen ia  Polski po tęgują  w Naszym se rcu  życzliwość dla sz lachetnego  
n arodu  polskiego...  — p isa ł  Ojciec  św. w odpow iedzi  na  pismo rek to ra  kośc io /a  św Sta- 
m s iaw a  w  Rzymie.

P ry w a tn e  o św iadczen ia  Ojca św., w y rażo n e  na aud ienc jach  udz ie lonych  p rze ło żo ­
n y m  po lsk ich  zgromadzeń zakonnych ,  w yraża ją  te  same uczucia .  — Nzpiszcie  i pow iedz­
cie S iostrom w P o lsce  — mówi P ius XII do Prze łożonej  Sióstr Najśw. Rodziny z N aza-  
retu — że Z as tępca  C hrystusa  wszystk ie  je miłuje i Pol kę całą i Ze nosi je w swym 
sercu. N iech  me wierzą  tym co m ów ią  inaczej. P ap ież  bardzo  kocha  Polskę  i to jest 
prawdą...  Tej p raw dzie  P ius XII daje  w y raz  w n iez l iczonych  wypow iedziach  lis tach — 
osta tn io  w l iście przesłanym  do W arsz a w y  z okazji  śm ierte lne j  cho ro b y  a rcyb iskupa  
Galla , w p rzedm ow ie  do książki do nabo żeń s tw a  dia Po laków  na emigracji,  w  ro zm o ­
wach z dyp lom atam i in n y ch  państw  i przy każdej okazji,

To są słowa, W  parze  z nimi idą czyny.

W szczęc ie  p rocesów  beaty f ikacy jnych  trojga Po laków  (Matki Marii  T e re sy  Ledó- 
chowskiej,  ks. Aegusta  C zarto rysk iego  Salez jan ina,  Matki  F ranc iszk i  Siedliskiej) U d . ie -  
lenie  szczególnych p rzyw ile jów  i sw obód  duch o w ień s tw u  p o l sk i .m u  i w ie rnym  "polskim 
p rzeznaczen ie  św ię top ie trza  z Polski na  polskie  cele  chary ta tyw ne ,  usilne zab iegan ie  o 
możność do tarc ia  z takąż  pom ocą  do kraju . Pomimo t rudnośc i,  s taw ianych  przez oku 
p an tó w  Stolicy  Aposto lskie j,  udało  się k i lkakrot .de  przesłać  do Polski znaczne ilości mle­
ka sproszkow anego  i środków  p ieniężnych.

W  roku 194" została  w ys łana  do Polski  za in ic ja tyw ą  i osobistym  za in te re so w a­
n iem  stę U |c a  sw. tą  sprawą, pokaźna  p rzesy łka  wina  i o liwy dla  celów liturgicznych.

O d  p o czą tku  okupacji^Polski  czynne jest p rzy  W aty k an ie  b inro  n ies ien ia  pom ocy  
Polakom, Poszukiw anie  wielu  ty s ięcy  osób, p rzesy łan ie  k o r e s p o n d e n c j i ,  in te rw encja  u 
w ładz  odnośnych  państw, s ta ran ia  o u lżenie doli kap łan ó w  pozosta jących  w obozach 
k o n cen tracy jnych  w Niemczech. Mimo olbrzym ich t rudnośc i,  na  jakie napotyka ła  a k c j .  
n ies ien ia  pom ocy  Polakom  pog zaborem  bols ewickim  lub w yw iezionym  do Resji, zos ta­
ła ona p o d ję ta  i p row adzona  w ytrw ale .  Pom oc jeńcom  i emigrantom  obejmuje  Po laków  
wszędzie  gdziekolwiek się rnajdują.  A  więc: Ital ia  — młodzież  polska,  um ieszczona w 
wyższych zak ład ach  n .u k o w y c h  na  koszt W atykanu ,  zasiłki dla emigrantów polskich- 
F ranc ja  — paczki  żywnośc iowe,  zapomogi.  Domy Żdła ierza  Polskiego, o w a  szpita le  dla
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Polaków; W ę j r y  — f inansow any  przez  Stolicę Aposto lską Dom dla polsk ich  dziewcząt,  
P ° " Jcz? ny 26 liczna zapomogi; R um unia  —  t ran sp o r ty  odzieży i lekarstw , owoc
z lorki,  p rzep row adzonej  przez W aty k an  wśród  Polaków w Argentynie;  Anglia — spec ja l­
ny  szpital  dla Polaków; Szw ajca r ia  — pomoc, o kazana  kap łanom  i sem inarzystom  polskim 
o raz  żołnierzom, in te rn o w an y m  w tym kraju; Hiszpania — k i lkak ro tne  rozdaw nic tw o p a ­
czek z odzieżą, żywnością  i ksią  kami; w N iemczech — pomoc dla jeńców wojennveh, 
bielizna, odzież, żywność, książki do nabożzństwa.  W  związku z tą  p om ocą  re k to r  P o l­
skiego Papiesk iego  Insty tu tu  w Rzymie mówił w maju 1941 roku; „...jak doi ry ojciec,
k tóry  kocha  wszyst ie dzieci jednakową miłością,  jednak na jw ięce j  serdecznośc i  i t roski 
okazuje  temu, którego spotkało  wielk ie  nieszczęście,  tak  i P ap ież  na czele  sw oich  trosk  
kładzie Polskę,  jako że los tego c iężko dośw iadczonego  n a ro d u  był i jest szczególnie 
twardy.. .

N ieza leżnie  od pom ocy  aktualnej,  już dzić ro zpatryw ana  jest n a  W ntykan ie  s p r a ­
w a  zorganizowania  pom ocy  dla  zubożałe j i wygłodzonej ludnośc i  polskiej  w chwili  gdy 
u s taną  dz ia łan ia  w ojenne  i d roga  dla misji  pap iesk ie j  s tanie  o tworem. R ó w nocześn ie  nie 
ustaje  p o śred n ia  akcja na  korzyść  Polski,  G łośne  audycje  radins taeji  watykańskie j  były  
p rzez  cały ro k  1940 jedyną  t ry b u n ą  międzynarodową* na  k tórej mówiło się .śmiało  o. p rze ­
ś lad o w an iach  Po laków , (Anglia i A m eryka  nie w ierzy ły  jeszcze wówczas wiadomościom, 
p rzesy łanym  z Polski. U w ażały  je za w ykw it  propai  andy).  Zdem askow an ie  n iemieckiego 
a g en ta  K raw czorka .  k tó ry  w ka to l ick im  p iśmie h iszpańskim  „Correo  C a ta ła n a ” da ł  a r ty ­
k u ł  p, t. „O dro d zen ie  religijne w dawnej P o lsce '1. W ar tykule  tym Krawczorc  k, podający  
fię za księdza,  s tw ierdza ł  św ie tny  rozwój polskjego życia  religijneho w  p ro w in c jach  za- 
ję tych  przez Niemców. A rtyku ł  ten  ukazał  się  jes ienią  1940 roku. W ó w czas  rad io  w a ty ­
kańsk ie  aato  sze eg av-dyciji w językach: hiszpańskim, pottugalskim, francuskim, ang ie l­
skim, niemickim i Włoskim potęp ia jąc  au to ra  i a r tyku ł  i s twierdzejąć  na  p ed s taw ie  śc i­
słych informacji,  że rzeczyw is tość  po lska  pod o kupacją  n iem iecką  jest zasadniczo odmienna,

W  grudniu 1S40 roku  radio  watykańsk ie  ostrzegło  świat przed  analog c .ną b roszurą  
w y d a i ą  w języku w ło .k im  p. t, „La G e im a n ia  e ił culto cat to lico  in Polonia," w kwie tn iu  
1941 roku  zwróciło  się do kato lików hiszpańskich  wzywając  by nie wierzyli  p ropagandzie  
n iem ieck ie j  w sp ra w a ch  dotyczących  Polski.

W  p rzedm ow ie  do w spom nianej  dw ukro tn ie  wydanej  przez W aty k an  książki do 
n ab o żeń s tw a  dla  Po la k ó w  Emigrantów , czytamy:

...Ojciec św. wie, że zwycięstwo Hit le ra  i pańs tw  „osi" b y łoby  zwycięstwem kie­
ru n k ó w  wrogich ideałom i nauce  Chrystusa ,  ł y łoby  triumfem siły nad  p raw em  i n iew olą  
w zystkich ludów...  Ojciec św. wie, że zwycięstwo H it le ra  wzmgłoky p rześ ladow anie  Koś- 
c.oła Katolickiego n ie ty lko  w Niemczech lecz we wszystkich krajach  nad  krórymi s p r a ­
w o w ałb y  kontro lę  Rząd Rzeszy... W  t. zw. nowym  porządku  Hitlera religia chrześcijańska 
zepchn ię ta  zosta łaby do ka takum b i przeżyw ała  okres rzi.dów Nerona, A taki  p rzedstaw i­
c ie ls tw  p ań s tw  „osi" na  Kościół stale  wzrasta ją.  M iarodajne  organy par lj i  faszystowskiej jek 
Regime fascira  i in, zarzucają  Kościołowi w Italii i szerokim sferom katolików włosiuch 
k a ry g o d n e  ustosunkow an ie  się  do obecnej  wojny,,.

J a k  w obec  tylu d o w odów  podw arzyć  wym ienione na począ tku  trzy  pewniki?

P o d kopy  pod pierwszą i drugą j ozycję czynione są um ie jętn ie  i od dawna.  Stach- 
n iuk i jego zwolennicy,  (patrz „Pod d y k tandem  Berlina" wyd. F.O.P.) w znowienie  kultu  
Światowida, bezwyznaniowość p rzedw ojenne  życie ułatwione, rzekom y „postęp",  zła wola 
z ednej strony, ignoracja  i klerofobia  z drugiej. — wszystko to razem  wzięte truje, p o d ­
rywa,  lecz dosta teczn ie  szybko nie dz ia ’a, D o p ó d  stoi Opoka  P io trow a  bram y piekie lne  
n ie  zw yc ię :ą Kościo ła  w se rcach  ludzkich. Polska przyw iązana  jest do Rzymu. Nimb nad 
głową sta rca  z W atykanu  u tkany  jest z na jszczerszych uczuć polskich. D opóki się  nimbu 
nie zgasi, O pok i  nie rozsadz , d a rem n e  wszstk ie  wysiłki.  Ubi Pe trus  ibi Ecc lesia .  W ięc  
p recz  z Nam iestn  kiem Chryaiusa! Niech się  go Polska  odrzeknie!
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I oto widz im y jak od trzfech lat  narasta ,  wzbiera  na  sile koncen ty czn a  akcja  
zm ierza jąca  do tego, by w oczach  polskiego społeczeństw a zohyuzić  0 | c a  św, wmówić 
w rzesze katolików polskich , ba  n a w e t  w d u chow nych  polskich, że P ap ież  nie d l  a o P o l ­
skę, że ją krzywdzi,  że nigdy o nią nie dbał,  że sprzyja  w y łączn ie  Niemcom,

Z daw ałoby  się, iż w obec  faktów wyżej p rzy toczonych ,  akcja  ta okaże się niemożli­
wa, że łatwiej będzie  ludziom  wm ówić  iż W  S i a  płycie  od B ałtyku ku B esk idow i 'niż ze 
O j d e c  św. jest n iechę tny  Polsce.  P ro p ag an d a  jednak  śmieje się z tych  t rudnośc i.  Ona 
potrafi  przecis tawić co zechce  t a k  jak zechce.

Papież  germanofilem. Oto p u n k t  pierwszy. W  p raw dcia  p rzed  w o jną  k a rd y n a ł  Pa-  
celi, ów czesny  nunc jusz  w BerPnie  został  stamtąd odw ołany  na  żądan ie  Hitlera,  w p ra w ­
dzie aud iencja  udzie lona R ibben toppow i w r. 1940 m ia ła  przeb ieg  n iesp o ty k an y  w dzie­
jach dyplomacji ,  — lecz cóż to szkodzi?  Byle bu tn ie  i zuchw ale ,  k o nsekw en tn ie  i głośno 
pow tarzać :  P ap ież  jest  germanofilem, — a c iem ny tłum uwiezry.

W a ru n k i  okupacy jne  u ła tw ia ją  to zadanie .  Kraj jest odc ię ty  ód świata. W szelk ie  
w iadom ości  dochodzą  doń  wąskimi k anałam i '  W ystarczy  w tych  k an a łach  zatosow ać o d ­
p ow iednie  filtry dopuszcza jące  tylko pewna fakty, przem ilcza jące  drngie, a sp ra w a  będzie  
rozwiązana .  C nę tnych  do pom ocy  nie brak.  W szak nie chodzi o p a r tyku la rną  sp raw ę  p o ­
jedynczego na rodu  czy p aństw a .  Tutaj w grę wchodzi  św ia towy spisek, zmowa o n a jw yż­
szą s tawkę.

W ięc  p ierw zy punkt,  że pap ież  jest germanofilem Następnie ,  że jest W łochem , 
Przy  tej okazji py tan ie  glaczego wogóle ty.u k a rd y n a łó w  W łochów? Potem, że papież  j o- 
p winien być w y k ląć  Hitlera, a nia wyklął.  Pow in ien  by ł  w y jechać  z W atykany ,  goy 
W łochy  p rzystąp . ły do wo.ny, a  aie  wyjechał.  Po tem  ii b łogosław ił  wojska włoskie. Na- 
k oniec  że w d iecez jach  poznańskiej  i pom orskiej m iąaw ał  bisku, ów Niem ców, o co R z ąd  
Polski  w L ondynie  m a t  wnieść iu te rpa lac ję  i uznać k o n k o rd a t  za zerwany.

Spójrzm y na  te zarzu ty  by sprawdzić , ezy który a nich posiada  bodaj pozory  s łu ­
szności.

a) Rzekom y germanofil izm jest śmieśznem odw rócen ie iem  p raw d y  i zacy tow ane  p o ­
p rzednio  w y ją tk i  dosta teczn ie  m alu ją  istotny stan rzeczy. R ów nie  n iepow ażn ie  brzmi za ­
rzu t  że Oieiec św. u rodz ił  się  W łochem . Fak t  ten  może stanowić  tylko jeden pow ó d  
więcej do czci, że onoć najczulszym i w złami z łączony z o jczyzną italską, umie być tak  
ba rdzo  bezs tronnym  i o jcem  dla  wszystk ich .  Natomiast w a r to  przy  sposobności  z apy tać  
k rzy k aczy  b iad i j ą c y c h  n ad  m ałą  ilością ka rd y n a łw  po lsk ich ,  czemu milczeli  p rzea  gdy 
zam iast  pięciu  k a royna łów  do k tó rych  Rzeczpospoli ta  mia prawo, p o s ia d ab ś  ny  ty lko  jed­
nego?... J e d e n  zmiast p ięciu? Zbyt ła two zwalać  za wszystko winę na  Rz-d .  Rząd nie 
t roczy ł  się  o t e  sprawy,  lecz  rzeczą  w ie rn y ch  było dom agać  się, p rzypom inać ,  w p ływ ać  
i żądać,

b) Rzucenia  k lą twy na zbrodniarzy  obecnej  wojny b y łoby  tea t ra t ra lnym  i e fek to w ­
nym  lecz  jałowym gestem. Klątwa m ogłaby do tyczyć  bądź H it le ra  i p a ru  j .g o  p o m ocn i­
ków, lub całego n iem ieck iego  narodu .  W  p ierw szym  w y p ad k u  t rudno  się  łudzić  że a n a ­
tem a w yw rze  jak ieko lw iek  w rażen ie  na ludziach zdaw na  pozosta jących  na s łużbie  szatana, 
  w drugi.n  by łayby  ciężka  krzyw da  w zg ię fe m  k do l ików  n iem ieck ich  i tak  już n iesz ­
częśliwych. Nie zapom inajmy również,  że wyklęcia  h i t le row ców  eomagali  się.,, 1 olszewi- 
gdy ró w nocześn ie  o to samo zabiegali  N iem cy ęąda jąc  k ruc ja ty  przec iw  bolszewikom. 
R zucan ie  k lą tw y na jepną  ze s t ron  w a lczących  czyli uznanie  ją za bezwzględnie  ztą 
i grzeszną, w y b ie la ło b y  au tom atyczn ie  s t ronę  p rzec iw n ą  bynajmniej na  to nie z as łu g u ­
jącą,

c) Papież  n ie  mógł opuścić  W atykanu ,  nie powin ien  go był opuścić  i nie opuścić,  
chyba  zmuszony przem ocą .  J e s i  u siebie . W  swoim państw ie ,  W atykau  jest te ry to r ia ln ie  
m alu tk im  skraw kiem  ziemi, lecz ziemia tł  został uznana, za suw erenne,  niezależne p a ń ­
stwo, C hroniąc  się do iak iegokolw iek  mocastwa. Ojciec św. uzależniałby  się od niego, 
t rn c i ł  sw ą niezawisłość,  t saci ł  m ożność p o s iad an ia  przy sobie  em basadorów  wszystk ich  
krajów.

Ojciec św. r.ie b łogosław ił  nigpy wojskom  włoskim. W  orędzi wigili jnem roku 1939
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w y p n w u  d z ia ł  w  p r z e jm u ją c y c h  s ł o w a c h  o b a w ę ,  że  I ta l ia  m o ż e  p r z y s t ą p i ć  do  w o jny  i że  
p o c z y t a ł b y  to  za  w i e l k i e  n i e s z c z ę ś c ie .

N a k o n ie c  o s t a tn i  za rz u t ,  s z c z e g ó ln ie  w  P o l c e  g ło ś n y  l s z e ro k o  k o m e n to w n ż y :  r z e ­
k o m a  m i a n o w a n i e  b i s k u ó w  n ie m ie c k ic h ,  S p r a w a  tb  s t e n o w i  k l a s y c z n y  p r z k ł a d  „ c h w y tó w "  
p r o p a g a n d o w y c h .  W  c a łe j  te j  h i s to r j i  n ie  m a  a n i  s ł o w a  p r a w d y .  P r z e d e w s z y s t -  
k i e m  n c m in a c j a  n o w e g o  b i s k u p a  g d y  p o p r z e d n i  o r d y n a r i u s z  j e s z c z e  żyje ,  p o z o s ta je  w  r a ­
ż ą c e j  s p r z e c z n o ś c i  z p r a w e m  k a n o n ic z n e m ,  to  też  f a k t  p o d o b n y  b y ły y  n ie  do  p o m y ś le n ia ,  
A  w sz a k ż e  p r y m a s  H lo n d  o r d y n a r i u s z  a r c h i d i e c e z j i  p o z n a ń s k ie j ,  bp .  D y m e k  jego su f ra g a n  
ży ją .  P ie rw sz y  p o z o s t a j e  za  g r a n ic ą ,  d ru g i  j e s t  i t e r n o w a n y  w  P o z n a n iu .  T o  s a m o  b i s k u p  
O k o n ie w s k i  i j e ę o  su f ra g a n .  S k ą d ż e  z a t e m  n o w e  n o m i n a c j e ?  N ie  b y ło  ich  w c a le .  ( P o d a ­
je m y  pon iże j  w y ja ś n i e n i e  w  tej sp r a w ie , )

P o d o b n i e  w y g l ą d a  w r z y w is to ś c i  l e g e n d a  o m ia n o w a n iu  b i s k u p a  c h e łm iń sk ieg o ,  o- 
r a z  L i tw in a  n a  m ie j s c e  a r c y b i s k u p a  J a ł b r z y k o w s k i e g o  u w ię z io n e g o  w N a r ia m p o lu ,

I c ó ż  s tą d ,  że  P iu s  XII  m y ś l i  o P o l s c e  w ię c e j  n iż  o j a k im k o lw ie k  in n y m  k ra ju  k a ­
to l i c k im ,  że  z a b ie g a  o p o m o c  d la  p o l s k i c h  e m ig r a n tó w ,  d la  p o l s k i c h  j e ń c ł w ,  d la  p e l s k ic h  
k a p ł a ó w ?  C ó ż  s tą d ?  P r o p a g o n d a  jes t  g ó rą .  P r o p a g a n p a  k t ó r a  go p r z e d s t a w ia  ja k o  p r z y j a ­
c i e l a  H i t l e r a .

W  c z y im  im ie n iu  o n a  d z ia ła . . .
W r o g o w  n a u k i  C h ry s tu s o w e j .
K to  n»  n ie j  s k o r z y a t a ?
Z p e w n o ś c i ą  n ie  P o l s k a .
J a k  n a  n ią  r e a g o w a ć ?

S z u k n m  p r a w d y .  D o c i e k a n i e m  p r a w d y ,  S a m ie o n e m  b ^ p a n i e m  i s to tn e h o  s ta n u  r z e ­
czy .  U n ik a n ie m  b e z k r y ty c z n e g o  p r z y j m o w a n i a  o s k a rż e ń .  G h p b a  do  tej  o d r o b i n y  lo j a l n o ś ­
c i  S t o l i c a  A p o s to l s k a  m a  p r a w o !?

W Y J A Ś N I E N I E  W  S P R A W I E  N O M I N A C J I  A D M I N I S T R A T O R Ó W  A P O S T O L S K I C H  

N A  P O M O R Z U  I W  P O Z N A Ń S K IM

O s ta t n io  r a d io  l o n d y ń s k i e  p o d a ło  w ia d o m o ś ć ,  że  R z e d  P o l i k i  w  L o n d y n ie  z łoży ł  
u  S to l i c y  św .  p r o t e s t  w s p r a w i e  n o m in a c j i  N ie m c ó w  n a  A d m i n i s t r a t o r ó w  A p o s to l s k i c h  
n a  P o m o rz u ,  w  t. zw . W a r t h e l a n d .

S t a n  f a k ty c z n y  p r z e d s t a w ia  się  n a s t ę p u ją c o :  D ie c e z ją  p o m o r s k ą  z a r z ą d z a  już e d  
k o ń c a  ro k u  1939 w  c h a r a k t e r z e  a d m i n i s t r a t o r a  a p o s to ls k ie g o  b i sk u p  g d a ń sk i ,  ks bp.  S p le t t .  
S t  l ic a  św . p o w ie r z y ł a  m u  z a rz ą d  d ie c e z j i  n a  czas  n i e o b e c n o ś c i  w ła ś c iw e g o  b i s k u p a  m ie j ­
s c o w e g o ,  k tó r y m  je s t  n a d a l  ks.  bp .  O k o n ie w s k i .  W  d i e c e z j i  p o z n a ń s k ie j  r z ą d y  s p r a w u je  
d o  c h w i l i  o b e c n e j  ks.  bp .  D y n e k ,  t a m te j s z y  s u f r a g a n  i w i k a r i u s z  g e n e r a ln y ,  w  z a s t ę p ­
s tw ie  p r z e b y w a ją c e g o  n a  w y g n a n i u  P r y m a s a  P o lsk i .  S i ł ą  r z e c z y  w ł a d z a  je g o  jes t  ty lk o  
t e o r e ty c z n a ,  g dyż  d z i a ł a ln o ś ć  K o śc io ła  n a  z a c h o d n ic h  z ie m ia c h  P o lsk i  z o s ta ła  p r a k ty c z n ie  
Z l ik w id o w a n a .  J a k  w ia d o m o ,  p o l s k i c h  k s ię ż y  k a t o l i c k i c h  p r a w ie  w  s tu  p r o c e n t a c h  u s u ­
n ię to .  p o d o b n y  s t a n  w y t w o r z y ł  s ię  w  p o z o s t a ły c h  z ie m ia c h  t, zw. W a r t h e l a n d u ,  d o  k tó -  
r e g -> p r z y ł ą c z o n e  z o s ta ły  s k r a w k i  d iecez j i  łó d z k ie j  i w ło c ł a w s k ie j .  I t a m  n ie  m a  a n i  k s i ę ­
ży  b i s k u p ó w ’ a n i  k a p ł a n ó w .  N ie m a l  w s z y s tk ic h  w ł a d z e  o k u p a c y jn e  w y d a l i ły ,  w z g lę d n ie  
u w ię z i ły .

Po  d o k o n a n iu  p r z e z  o k u p a n t a  m a s o w e g o  w y s ie d l e n i a  t  t a m te j s z y m  z iem  l u d n o ś c i  
p o l s k ie j ,  zo s ta l i  w  jej  m ie jsc e  s p r o w a d z e n i  N ie m c y ,  w  ty m  t a k ż e  część  k a to l ik ó w .  C i  o-  
s t a tn i  z n a le ź l i  s ię  w  o b e c n y m ,  t y m c z a s o w y m  m ie j sc u  s w e g o  p o b y tu  bez  w s z e lk ie j  o p ie k i  
d u s z p a s te r s k ie j .  Ni* zas ta l i  o n i  już k s ię ż y  k a to l i c k i c h  P o la k ó w .  A  tym  n ie l ic z n y m ,  k t ó ­
r y c h  d o t y c h c z a s  N ie m c y  p o z o s ta w i l i ,  n ie  w o ln o  z a s p o k a ja ć  s w o ic h  p o t r z e b  d u c h o w y c h .  
„K to  b o w ie m  z N ie m c ó w  tu t a j  (t. j, n a  t e r e n i e  W a r t h o l a n d u )  w y s łu c h  m s s y  św . a lb o  o d ­
b ę d z ie  s p o w ie d ź  u p o l sk ie g o  k s ię d z a  ka to l ick iego ,  n ie  m a ż e  być w ięce j  to le ro w a n y , . ,  to
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jest zdraj-a,,,  skoro  w spólność  książki do a ab o ż eń s tw a  s taw ia  wy.'ei od w spólności  k rw i"  
(Pg. Schm id t  na  z jeżdzie w Łodzi w dniu 7.11.1940 r.). W  ten  sposób i dla  ka to l ików  
Niemców w ytw orzy ł  się s tan  t rudnej  do zn iesien ia  nędzy  duchowej,  spo tęgowany  jeszcze 
nas tęp s tw am i p tzes ied len ia .  S tw ie rd za  to  list  pa s te rsk i  o. B re i t in g era  z dnia  25.7.1942 r, 
który mówi: „Na skutnk p rzes ied len ia  znaleźliście  się w oko icacb, gdzie jak dłuo-a i sze­
ro k a  nie  m ożna  znaleźć  żad n e ąo  k ap łan a" .  W  doda tku  „ tak  często  skarżycie  się, że a k ­
cja p rzes ied leń cza  p la  w ie lu  z w as po łączo n a  była z w ie lom a  rozczarowaniam i.. ." ,

Tym  to po trzebom  d u ch o w y m  ka to l ików  Niemców, p rzebyw ającym  chwilow o na 
te re n ie  całego W ar th e la n d u ,  a  w ięc  nie tylko w diecezji  poznańskiej,  ma z a p o t ie c  u s ta ­
n o w ien ie  osobnego dla  n ich ad m in is t ra to ra  apostolskiego. Je s t  nim od p ierw szego  p ó ł ro ­
cza br. o. H i la ry  Breit inger,  duszpaste rz  dla n i e m c ó w  k a to l i ró w  w Poznaniu  już od 
kliku lat przed wojną. W ła cz a  jego obejmuje  jedynie  i w yłączn ie  tych n iem ieck ich  k a to ­
lików, k tó rzy  na  czas okupacji  zam ieszkali  na  tam tych z iemiach Polski.

Kto to jest  adm in is t ra to r  apostolski?

J e s t  to k ap łaa ,  k tó rem u  Stolica  św. p o w ie rza  zarząd jakiejś d iecezj i  i to na  sk u ­
tek  w yją tkow ych ,  szczególnie t ru d n y ch  warunków, jakie w  danej diecezji  powsta ły ,  N e 
jest  to za tym b iskup diecezji,  a ty lko  przejśc iow y jej rządca. Z chw ilą  u s tan ia  ty c h  w y ­
ją tk o w y ch  okoliczności,  k tó re  spow odow a łe  jego ustanowienie,  ustaje rów nież  iećo 
władza, ’ 5

T aki  jest stan faktyczny tego zagadnien ia ,  A  stan  p raw n y ?  Czy nom inac ja  w s p o ­
m nianych  ad m in is t ra to ró w  aposto lsk ich  na rusza  art. XI K onkorda tu?  A r ty k u ł  ten  brzmi: 
„Jego Św ią tob liwość  zgadza się zw racać  do Prezy d en ta  Rzeczypospolitej  p rzed  m ia n o w a ­
niem arcyb iskupów , b iskupów  c iecez ja lnyeb ,  koad iu torów cum iure sećces ion is  oraz  bi­
sk u p a  poloweg-o, aby się Lpewnić ,  że P rez y d en t  nie podnosi  p rzec iw ko tem u  wyborow i 
względów n a tu ry  politycznej" .

Na mocy zatym  tego a r ty k u łu  S to lica  św. p o s iad a  sw obogę  m ianow ania  b iskupów  
sufraganów. a tym bardziej  adm in is t ra to rów  aposto lskich . Nie m a  więc m o w y  o n a ru sz e ­
niu  p rzez  S to l icę  św, K onk o n d a tu  z Po lską ,  Z ap ew n e  d ro tes t  naszego R ządu  nie na  tym 
też się op iera ł.  Dlaczego Rząd  Polsk i  dop ie ro  obecn ie  uznał  za w sk azan e  złożyć w s p o ­
m n ia n y  p ro tes t  u S to licy  św.. nie wiemy. K om unikat  ra d io w y  na  ten  tem ał milczy. Może 
chodziło  po  pros tu  o zaznaczenie,  ża Rząd Polski nie myśli  się  pogodzić ze zmianam i,  
jakie  d o konu ją  się na  z iem iach  Polski,  nie w y łączając  dziedziny kościelnej,


